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Marcin M. Chojnacki 
Zamknięty w szaleństwie∗ 
Motyw szaleństwa oraz człowieka nim ogarniętego przewija się w kulturze przyj-
mując odmienne formy, a sięgający po niego twórcy próbują niejednokrotnie zaskoczyć 
swojego odbiorcę oryginalnym ujęciem tematu, niecodziennym spojrzeniem na problem 
czy też konstrukcją głównego bohatera. w zależności od wybranego medium realizacja 
może wyglądać różnie oraz przyjmować zarówno skonwencjonalizowaną, utartą i rozpo-
znawalną postać, jak i zupełnie nową, oryginalną, wychodzącą poza dotychczasowe ramy. 
Obłęd staje się zatem wymówką dla ukazania fantastycznych światów powstających w umyśle protagonisty, usprawiedliwienia nienormatywnych zachowań, nadmiernej 
agresji czy okrucieństwa, ale też nierzadko geniuszu, ponadprzeciętnej wrażliwości bądź 
nieszablonowego postrzegania otoczenia. Szaleństwo można także interpretować jako 
miejsce, więzienie uszkodzonego umysłu, w którym odbiorca przebywa zamknięty wraz z bohaterem którego losy śledzi. 
Właśnie w taki sposób temat szaleństwa został ujęty w komiksie Azyl Arkham au-
torstwa Granta Morrisona oraz Dave’a McKeana wydanym ponownie w Polsce w ramach serii DC Deluxe. Dlaczego warto sięgnąć po odświeżoną wersję przygody Batmana z 1989 
roku kiedy wokół aż roi się od nowszych, być może bardziej aktualnych albumów o wal-
czącym ze złem w Gotham alter ego Bruce’a Wayne’a? Moim zdaniem chociażby ze 
względu na możliwość przekonania się o tym jak stworzyć opowieść o superbohaterze, 
która przetrwa próbę czasu i nawet dynamiczny rozwój multimedialnej franczyzy nie bę-dzie w stanie zagrozić jej pozycji. Azyl Arkham przez krytyków oraz fanów Człowieka Nie-
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toperza uważany jest za jeden z najważniejszych tytułów w historii zamaskowanego he-
rosa, komiks klasyczny, arcydzieło nie tylko gatunku, ale i samego medium. Jednakże czy 
takie stanowisko nadal się broni, czy wizerunek Batmana zaprezentowany przez Morri-sona i McKeana pozostaje aktualny oraz atrakcyjny dla dzisiejszego czytelnika?  
  
Fabuła stanowi pretekst dla swoistej zabawy z formą oraz sposobem prowadzenia 
narracji poprzez obraz na przemian zamknięty w granicach kadrów i wyrywający się poza 
nie, splatając ze sobą dwa wątki. Pierwszy z nich przybliża losy Amadeusza Arkhama, za-
łożyciela tytułowego zakładu dla umysłowo chorych, przedstawiając przemianę mężczy-
zny spowodowaną osobistą tragedią i traumą wywołaną rodzinnym nieszczęściem. Drugi 
natomiast opowiada o buncie więźniów zamkniętych w Azylu, który jedynie Batman ma 
szansę odbić z rąk szaleńców. Obie sekwencje, choć dzieli je odstęp wielu lat, ukazują 
Arkham jako posiadłość idealnie wpisującą się w motyw złego miejsca, przestrzeni de-
strukcyjnie wpływającej na przebywające w niej osoby, doprowadzającej je do obłędu i pogłębiającej patologiczne skłonności. Mroczny Rycerz boi się zatem konfrontacji nie tyle z Jokerem, Dwiema Twarzami czy Strachem na wróble co z murami placówki izolują-cej ich od społeczeństwa. Konfrontacji mogącej udowodnić, że właściwie niczym nie różni 
się od pomyleńców zmuszających go do nakładania czarnej peleryny. 
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Azyl Arkham trudno nazwać typowym komiksem o superbohaterze, nie uświad-
czymy w nim bowiem ogranego schematu walki ze złoczyńcą i ratowania miasta bądź 
świata. u Morrisona i McKeana heros staje się ofiarą, traci swą przenikliwość, sprawczość oraz zaradność, zostając ekspresjonistycznym cieniem samego siebie. Ponury i przygnę-
biający nastrój opowieści podkreślają ilustracje pomieszczeń i postaci, z jednej strony 
niezwykle dynamiczne z drugiej oddające niemoc bohaterów. Autor oprawy graficznej łą-czy szkic z malunkiem i fotografią, tworząc w ten sposób oniryczną, koszmarną wizję wy-
darzeń budujących scenariusz. Batman, niczym upiorny Nosferatu Murnaua, przemierza 
korytarze spotykając kolejnych jego „mieszkańców”, rozmawia i walczy z mimi, choć naj-
trudniejsze starcie toczy się o równowagę psychiczną strażnika Gotham. Podobny poje-
dynek, choć bezskutecznie, prowadzi Amadeusz Arkham powoli wpadający w objęcia sza-
leństwa, którym przesiąknięte są mury jego rodzinnej rezydencji. Jedyną postacią spra-
wiającą wrażenie zadowolonej z zaistniałej sytuacji i posiadającej nieprzebrane zasoby 
energii wśród ospałych, zrezygnowanych pensjonariuszy jest demoniczny Joker. Szeroko 
uśmiechnięty, jak Kot z Cheshire, obłąkany klaun to nieodłączna część azylu, przerażające 
uosobienie zła czekającego na przebudzenie w każdym, kto przekroczy jego próg.  
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Mimo upływu lat Azyl Arkham czyta się wyśmienicie, grafiki zachwycają ekspresją, 
pomysłową stylistyką oraz umiejętnym łączeniem krzykliwych, jaskrawych barw z czer-
nią, błękitem i brązem. Technika McKeana pozwala zapomnieć o tym, że trzyma się w dło-
niach komiks, a już z pewnością taki o dorosłym mężczyźnie biegającym w stroju nieto-
perza po ośrodku dla niezrównoważonych psychicznie przestępców. Oprawie scenariu-
sza Morrisona znacznie bliżej do ambitnych, dojrzałych powieści graficznych, artystycz-
nego graffiti lub kolażu mieszającego jednocześnie wyraźny detal z pochłaniającym 
wszystko nieprzeniknionym mrokiem. Porządek spotyka się tutaj z chaosem, równe 
ramki z koślawymi liniami, ostre kontury przecinają rozmyte tło, co wcale nie ułatwia od-
dzielenia rzeczywistości od urojeń. Ten oryginalny styl zapada w pamięć i choć nie będę w tym przypadku oryginalny, to zwyczajnie wypada przyznać rację wszystkim uznającym 
Azyl Arkham za dzieło ponadczasowe, które wcale się nie zestarzało i nadal może wywo-
ływać w odbiorcy silne emocje. 
Warto dodać, że nowe wydanie zostało wzbogacone o pełen scenariusz Granta Morrisona wraz z notatkami autora pozwalającymi nie tylko lepiej zrozumieć opowia-
daną przez niego historię, ale także prześledzić proces twórczy jednego z najsłynniejszych 
komiksów o Batmanie. Na końcu albumu można także znaleźć szkice scenorysu oraz ilu-stracje McKeana, w tym alternatywne okładki. Bez wątpienia taki bonus docenią miło-
śnicy Mrocznego Rycerza, dla których posiadanie w swojej kolekcji Azylu Arkham jest wła-
ściwie obowiązkiem, oraz wszyscy pozostali traktujący komiks jako formę sztuki i jedno-
cześnie poszukujący jej nietuzinkowych przykładów.  
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